„WYCHOWANIE DO ŻYCIA W RODZINIE”

w SZKOLE SPECJALNEJ

refleksje na temat.
Dziecko niepełnosprawne ze względu na swoje ograniczone możliwości rozwojowe powinno znaleźć się w centrum szeroko pojętej troski społecznej. Szczególnego wsparcia i pomocy potrzebuje ono samo, a także jego rodzice i najbliższe otoczenie.

Problemy, jakie dotykają w codziennym życiu przeciętną rodzinę są zwykle spotęgowane w sytuacji rodzin z dzieckiem niepełnosprawnym umysłowo czy fizycznie. Głęboko dotykają sfery życia uczuciowego decydując o jakości powiązań emocjonalnych między małżonkami i rodzicami a dziećmi. Bywa, że charakter więzi ma niszczący wpływ na życie rodzinne – dezintegruje rozwój osobowości dziecka. Zanik życia uczuciowego, brak poczucia bezpieczeństwa i własnej wartości często towarzyszą dzieciom i młodzieży upośledzonej umysłowo w ich codziennym życiu. Do problemów dydaktycznych dochodzą niekiedy trudności wychowawcze jako konsekwencja głębokich zranień zaistniałych na płaszczyźnie życia emocjonalnego i społecznego. Deprywacji  potrzeb psychicznych towarzyszą różnorodne zaburzenia zachowania. Zewnętrznym ich przejawem może być: agresja, negacja wszelkich wartości i autorytetów bądź lęk i izolacja, co w konsekwencji może doprowadzić do alienacji społecznej. Na funkcjonowanie osobowości dzieci i młodzieży ma wpływ pozycja dziecka w rodzinie, grupie rówieśniczej czy w szkole. Związana jest ona z umiejętnością pełnienia ról społecznych, nawiązywania kontaktów interpersonalnych, a zwłaszcza bliższych więzi: koleżeństwa, przyjaźni oraz osiągnięciami w nauce. Prowadzi to do odczytania siebie na nowo i budowania poczucia własnej wartości. Wzmacnia cały system motywacji do działania, podejmowania wysiłku pracy nad sobą, realizowania własnych dążeń i pragnień. Daje poczucie przeżywania sukcesu, uznania i szacunku wobec własnej osoby. Pomaga w uświadomieniu swojej godności.

Pomocą dla dziecka w osiągnięciu tych celów może być i powinien nauczyciel prowadzący zajęcia z zakresu wychowania do życia w rodzinie. Większość naszych dzieci ma szansę założenia własnych rodzin. Zadaniem moim jest, więc, wprowadzenie młodego człowieka w świat wartości, których być może dotąd nigdy nie doświadczył. Może uważać je za piękne, ale iluzoryczne i nie mające potwierdzenia w rzeczywistości. Rzetelna   argumentacja, ukazanie bliskich wzorców osobowych, świadectwo własnego życia, mogą nakłonić młodego człowieka do refleksji nad sobą, własnymi oczekiwaniami i pragnieniami.

Muszę zdawać sobie sprawę, że w naturę dziecka – każdego, również upośledzonego - wpisana jest szlachetna prawda o życiu. Prawda, za którą tęsknią, a której nie mieli często szansy doświadczyć. Zadaniem moim jest  wydobycie, a niekiedy wręcz odkłamanie tkwiącego w młodym człowieku piękna prawdy o nim samym, poprzez umiejętne przekazywanie treści wychowania do życia w rodzinie. Dzieci specjalnej troski znacznie więcej czują i rozumieją sercem, niż ogarniają intelektem. Mają problemy z werbalizacją, są jednak doskonałymi obserwatorami i mają duży dar wyczuwania prawdy i fałszu. Ode mnie, więc, w dużym stopniu zależy czy przekazywane w ramach zajęć z wychowania do życia w rodzinie, wartości i postawy zechcą włączyć w swój repertuar zachowań i wypełniać w codziennym życiu.

Muszę je tak zachęcać i motywować do ciągłego podejmowania wysiłku pracy nad sobą, aby chciały urzeczywistnić najważniejsze wartości życia ludzkiego w swoim życiu osobistym.

Myślenie dzieci niepełnosprawnych umysłowo zasadniczo przebiega na poziomie konkretno - obrazowym. Brak myślenia abstrakcyjnego powoduje, że treści programowe powinny być ujęte w zrozumiałe, mające konkretne odniesienie do rzeczywistości tematy zajęć. 

W Zespole Szkół Specjalnych w Brzegu uczę plastyki, matematyki oraz przedmiotu: „Wychowanie do życia w rodzinie” – klasy V-VI szkoły podstawowej.

W swojej pracy korzystam z programu pod redakcją Teresy Król „Wędrując ku dorosłości” dla klas V-VI wydawnictwa Rubikon.

Muszę stwierdzić, że przedmiot ten wzbudzał wśród uczniów klasy piątej niezdrową sensację. Wynikało to najprawdopodobniej z tego, że ta sama tematyka wzbudza „sensację” i w ich domach rodzinnych.

Dzieci te, niejednokrotnie, tematy o życiu znają tylko z telewizji. A telewizja często pokazuje tę tematykę w wypaczony, skrzywiony sposób. Tematyka uczuć, emocji oraz relacji z nimi związanych są dzieciom po prostu nieznane. W naszej specyficznej placówce oświatowej, gdzie mamy do czynienia z dziećmi upośledzonymi, tematy te są do omówienia ogromnie trudne, a zrozumienie sensu, znaczenia, niejednokrotnie wręcz niemożliwe.

Wielokrotnie, prowadząc lekcje wychowania do życia w mojej szkole, marzyłam, aby znaleźć się na lekcji z uczniami, z którymi można po prostu porozmawiać, które żywiołowo będą reagować na temat, które będą zwyczajnie pytać, zadawać różnorodne pytania – będą myśleć. W mojej szkole jest to wręcz niemożliwe. Dzieci nasze potrafią myśleć pod kontrolą nauczyciela. Wyciąganie wniosków, skojarzeń jest dla nich prawie nieosiągalne. „...Prawie” – odczułam ważność mojego zadania. Wprowadzić te małe, często zagubione, stworzenia w świat uczuć, miłości, emocji, w świat który ich czeka – życia dorosłego, pełnego niebezpieczeństw , niedomówień i jakże przez nich oczekiwanego – życia dorosłego.

Rodzina – to dla wielu nic nie znaczące słowo. Niejedno z nich tej rodziny nie ma., a jeżeli to wypaczoną, bez prawidłowych wzorców, na których dzieci mogłyby budować swoją przyszłość.

Wszystkie tematy, które wprowadziłam w ramach przedmiotu, były dla uczniów bardzo ciekawe. Bardzo często reagowały tak, jakby słuchały ciekawej bajki o Kopciuszku. Bajki – bo mimo, że w klasie, dzieci te pozbawione niejednokrotnie prawdziwego dzieciństwa, pragnęły, lgnęły do normalnego życia rodzinnego. One tego wcześniej nie znały – poznały namiastkę na lekcjach wychowania do życia w rodzinie.

Zajęcia starałam się zawsze poprowadzić w innej formie, innymi metodami –samo to było dla dzieci ciekawe.

Krąg krzeseł, zgaszone światła, zasunięte żaluzje – gdzieś z boku zapalona lampa pozycyjna To przyniosło efekty. Dzieci „otworzyły się”, opowiadały o swojej rodzinie, o problemach – mówiły czego się dowiedziały, a czego chciałyby się jeszcze dowiedzieć. Nie były to zawsze pełnozdaniowe wypowiedzi, ale uczniowie nasi nie zawsze potrafią przekazać to, co myślą. Czasami wystarczyły słowa – pojedyncze wyrazy, które dawały obraz uczuć, jakie przepełniały dzieci. Dla mnie ważne było to, że po zajęciach, dzieci jeszcze długo między sobą rozmawiały o tym, co działo się na lekcji....i o tym co będzie za tydzień – bo czekały z niecierpliwością na następne zajęcia  „Wychowania do życia w rodzinie”.

Przedstawię scenariusz zajęć, od których zaczęłam tematy związane z domem, z rodziną oraz z poznaniem samego siebie. Bardzo pomogło mi to, że uczę w tej klasie również plastyki i wykonywałam z nimi prace symboliczne na dany temat. Teraz tym symbolem miał się stać dla nich obraz samego siebie, jako człowieka – człowieka dla siebie i dla innych, w rzeczywistości obecnej jak i przyszłej.

Aby zrozumieć znaczenie życia rodzinnego, roli poszczególnych członków rodziny oraz uczuć z tym związanych dzieci powinny najpierw poznać samych siebie, zrozumieć kolegów w klasie, bo przecież klasa w szkole – to dla uczniów druga rodzina. Jak będą potrafili zrozumieć relacje w klasie – to, być może, w prawdziwej rodzinie też im się powiedzie.

SCENARIUSZ ZAJĘĆ Z WYCHOWANIA DO ŻYCIA W RODZINIE

TEMAT: Chcę być sobą. Poznać siebie i rozumieć innych.
Zajęcia przeprowadziłam w klasie V- II etap edukacyjny

Treść zajęć:

Uzmysłowienie, że każdemu człowiekowi w życiu, potrzebna jest znajomość i akceptacja samego siebie

Czas trwania zajęć: 

2 jednostki lekcyjne

Cele – po przeprowadzonej lekcji uczeń powinien:

· umieć określić różne rodzaje uczuć

· doznawać satysfakcji z okazywania i odczytywania uczuć

· umieć poznać siebie (swoje emocje, uczucia, dokonywać samooceny i samokontroli)

· wiedzieć, że należy być tolerancyjny wobec pomysłów koleżanek i kolegów z klasy 

· umieć dawać i otrzymywać pozytywne informacje o sobie

· budować zaufanie do swojej osoby

· rozumieć, że samoocena i samoakceptacja jest kluczem do oceny akceptacji innych ludzi
Cele rewalidacyjne (bardzo ważne w pracy z dziećmi w szkole specjalnej):

· wyrabianie wiary we własne siły

· umiejętność pracy w grupie

· kształtowanie procesów myślowych ( próby abstrahowania)

Metody: 

· słowna

· oglądowa

· czynnościowa

· „burza mózgów”

Formy:

· indywidualna

· zbiorowa

Sytuacje i zadania dydaktyczne:

1. Rozmowa kierowana na temat różnorodności zachowań, postaw i wewnętrznego bogactwa otaczających nas ludzi

2. Wypisanie swoich (przynajmniej trzech) zalet lub wad – do wyboru

3. Praca z całą klasą – „burza mózgów” – każdy człowiek ma swoje niepowtarzalne zalety, zdolności oraz niedoskonałości, braki (wady)

4. Wykonanie samodzielnego, symbolicznego rysunku – „obrazu samego siebie”

5. (przy pomocy wcześniej wypełnionych przez uczniów załączników w różnych formach)

6. Analiza treści symbolicznych rysunków (próba odgadnięcia, kto jest autorem 

      omawianej przez uczniów pracy)

7. Krótka analiza treści cytatu „Jeśli chcesz być przyjacielem, bądź wart przyjaźni”

praca w grupach – ułożenie hasła (3 stopnie trudności)

· „puzzle”

· rozsypanka wyrażeniowa

· rozsypanka wyrazowa

ŚRODKI DYDAKTYCZNE:

Kartki – format A-4, załączniki, blok rysunkowy, mazaki, kredki, magnesy, magnetofon ze spokojną muzyką, karteczki 

SPRAWOZDANIE Z ODBYTYCH ZAJĘĆ:

Celem zajęć było uzmysłowienie uczniom klasy piątej, że człowiekowi w życiu potrzebna jest znajomość własnej osoby i jej akceptacja. Lekcja ta była początkiem naszych wspólnych rozważań na tematy związane z zajęciami wychowania do życia w rodzinie.

BURZA MÓZGÓW – Jak zachowuję się w sytuacjach społecznych?

Sadzam uczniów klasy w kręgu, puszczam nastrojową muzykę i rozmową kierowaną naprowadzam na dzisiejszy temat lekcji. Pokrótce opowiadam o różnorodności zachowań ludzkich, ich postaw w różnych sytuacjach(dzieci specjalnej troski trzeba zawsze naprowadzić na zasadniczy temat, a szczególnie uczniów obecnej klasy piątej, która jest klasą bardzo słabą). (ok. 5 min.)

Z moją pomocą uczniowie próbują określić swoje zachowanie w życiu. Zapisuję na tablicy pomysły rzucane w klasie. Nie uświadamiam jednak uczniom, dlaczego tablica podzielona jest na dwa obszary. Następnie informuję uczniów o podziale na cechy pozytywne i negatywne.

	Cechy pozytywne
	Cechy negatywne

	pogoda ducha

zaradność

wierność

uczciwość

życzliwość

szczerość

prawdomówność

uczynność

odwaga

rozumienie innych

łagodność

humor
	zazdrość

zachłanność

chciwość

zakłamanie

kłótliwość

złość

brak higieny


Rozmowa kierowana - uczniowie wyciągają wniosek, że ich samopoczucie było o wiele lepsze przy wymyślaniu, a następnie odczytywaniu cech pozytywnych ludzkiego charakteru. Cechy te pozytywnie budują obraz samego siebie oraz pozytywny wizerunek świata.

Aktywność uczniów podczas tego ćwiczenia była bardzo duża, pomimo początkowej małej aktywności indywidualnej. Wynika to z tego, że nasi uczniowie nie potrafią wyrazić słowem to, co myślą; brakuje im słów, bo mają bardzo mały zasób słownictwa czynnego.( ok. 15 min.)

ZABAWA „ZGADNIJ, KTO TO POWIEDZIAŁ”

Uczniowie siedzą nadal w kręgu – muzyka gra. Atmosfera zajęć robi się coraz bardziej luźna, dzieci wykazują dużą aktywność i zaciekawienie tym, co będzie dalej.

Zabawa rozpoczęła się określeniem siebie w tym momencie: „Jakbym był pogodą to....”

Dzieci z ożywieniem odpowiadają, a niektóre nawet tłumaczą, dlaczego dokonali takiego wyboru.

Następnie jedna osoba wychodzi (nie był to niestety ochotnik), a pozostali ustalają jej charakterystykę, wypisując jedną cechę pozytywną na karteczkach, przygotowanych przeze mnie. Po powrocie osoby, pozytywny lider klasowy odczytuje cechy, a uczeń zgaduje, kto mógł podać każdą z tych informacji. Nie było to łatwe zadanie, ale wspólnie ze mną, uczniowie poradzili sobie z tym dość szybko( najtrudniej było to zrobić temu, który wyszedł pierwszy, ale specjalnie wybrałam do tego zadania najbardziej lubianego ucznia w klasie).

Zabawa była ciekawa, uczniowie żywo reagowali na każdy pomysł – aktywność była bardzo duża. Samopoczucie osoby( tej która wychodziła) po odczytaniu jej cech pozytywnych, znacznie się poprawiło( mimo, że z pewnymi oporami wychodzili z kręgu kolegów z klasy). Wydaje mi się, że nie wierzyli w to, że tkwi w nich tyle cech pozytywnych – przypuszczam, że w domu rodzinnym nikt nigdy o takich cechach nie mówi. Raczej słyszą ciągle uwagi, krzyki, nagany – a nie to, że są np. kochani. (ok. 20 min.)

Praca samodzielna pod moim kierunkiem:

Pierwszy załącznik:

Uczniowie wypełniają, stawiając krzyżyk w miejscu prawidłowej odpowiedzi:

„tak” lub „nie”: JESTEM KIMŚ, KTO: ...

Ćwiczenie to sprawiło dużo problemów, mimo że czytałam głośno zdania, nie wszystkie dzieci prawidłowo wypełniły arkusz - nasze dzieci mają problemy z zadaniami skojarzeniowymi i orientacyjno-porządkowymi. Dało jednak możliwość zrozumienia, jakie cechy mogą poprawić wizerunek dziecka w jego własnych oczach i pozwolą mu wybrać te, które są dla niego w tej chwili najważniejsze. (ok. 10 min.)

Drugi załącznik:

Zadanie w formie kwiatka. Uczniowie z wielu cech, które wcześniej zaznaczali, muszą wybrać te, najbardziej ulubione, które kojarzą się im z: kolorem, muzyką, kwiatem, zwierzęciem, sposobem spędzania wolnego czasu oraz muszą wybrać swój cel życiowy ( ważny dla nich w tej chwili). Nie wszystkie dzieci poradziły sobie z tym zadaniem, ale wynikało to z tego, że nie wszyscy potrafią pisać samodzielnie. (ok. 10 min.).

Trzeci załącznik:
Uczniowie mieli za zadanie wybrać trzy cechy swojego charakteru, które opisywały ich samych. Było to trudne zadanie, bo dzieci na początku myślały o wyglądzie zewnętrznym. Dopiero rozmowa kierowana naprowadziła dzieci na właściwy trop. Wybierały cechy swojego charakteru, ale raczej te pozytywne. Nie chciały pisać o swoich negatywach, chociaż widzą je w sobie.( ok.5 min.)

Uczniowie rysują obraz samego siebie:

Wcześniejsze lekcje z plastyki ( prowadzę je od lat, z dużym powodzeniem), pozwoliły uczniom zrozumieć, co to jest znak symboliczny. Barwnie i kolorowo starali się przedstawić symbolem rysunek samego siebie. Mieli do dyspozycji: kredki, mazaki, bloki oraz mieli wybrać tylko trzy symbole, które mogłyby ich określić.

Wykonane prace wyeksponowano na tablicy. Wspólnie z uczniami omówiłam symboliczne znaczenie wykonanych prac

Oceny, wysuwane opinie były bardzo trafne i oddawały uczucia, jakie w czasie zajęć uzewnętrzniły się wśród uczniów. Dowodem tego była symboliczna ewaluacja, z której wnioskuję, że dzieci chcą takich zajęć. Zajęcia w ten sposób prowadzone lepiej pozwalają im zrozumieć otaczający ich świat, jak również siebie w tym świecie. Sposób prowadzenia lekcji oraz stosowane metody również im odpowiadały. Ewaluacja wyszła bardzo pozytywnie, ale jest ona również odzwierciedleniem stosunków panujących w tej klasie między mną a uczniami (mimo, że nie jestem ich wychowawczynią).( ok.15 min.)

Dzieci podzieliłam na trzy grupy ( odliczali do trzech). Ich zadaniem było ułożenie hasła: „Jeśli chcesz być przyjacielem, bądź wart przyjaźni”. Był to koniec lekcji i jednocześnie początek naszego następnego spotkania, jako materiał do przemyślenia.         

EWALUACJA - Dzieci mieli zbiorowo przedstawić scenkę obrazującą to, czy lekcja im się podobała, czy też nie za bardzo. PRZEDSTAWILI ROZEŚMIANĄ, TAŃCZĄCĄ GROMADĘ RADOSNYCH DZIECI. Patrząc na nie chciałoby się, aby takie radosne były na co dzień. Niestety wiem, że u wielu z nich , w rodzinnych domach, nie jest tak radośnie. (ok. 5 min.)

Oceniam pracę uczniów bardzo wysoko. Mam również nadzieję, że to co moim zdaniem zrozumieli, wyniosą ze szkoły w swoje przyszłe szkolne, a później w zawodowe i rodzinne życie.
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